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Do R ed ascy i  czasopisma 
„ Z K I r o i i i l s a ,  S t a r i i s s ł s f w c ^ ^ s l s a . ”

na ręce odpowiedzialnego redaktora
Fan^ K a j e t a n a  K u l i ń s k i e g o  tu.

L. 8467.
W Imieniu J&go Cesarskiej Mości!

C. k Sąd obwodowy d la  spraw karnych  w Sta 
nisławowie Oizekł na mocy §, 4S9. i 493. p. k. 
i §. 37. u. pras., że treść ariy ku lu  wstępnego 
w N r z e l 2  czasopisma „K ro n ik a  S tanisławówska“ 
z dnia 13. G rudnia  1885. pod napisem „Wiec 
ro in :k c w “ zawiera znam iona w ystępku z §. 300. 
u. k. zatem uspraw iedliw ioną  jest  zarządzona 
konfiskata tego czasopisma.

W sku tek  tej ncnw ały  wzbronione jest d a l ­
sze rozpowszechnianie tego a r ty k u łu ,  a zabrany 
nak ład  ma być zniszczony

i* Pcwcdy.
W  inkryminowan ym ar tykule  usiłuj? autor, 

omawiając wiec rolników we Lwowie i potrzebę 
wsparcia ze strony rządu  do podniesienia rolni­

ctwa, — zarządzenia i postanowienia c. k. rządu 
a względnie władz do podniesienia rolnictwa u- 
Btanowionych poniżyć, i w ten sposób innych do 
nienawiści i pogardy przeciw W ładzom  państwo­
wym i pojedynczym organom rządu, tą  agendą 
zatrudnionym , ze względu na ich urzędowanie — 
podburzyć, co stanowi występek z §, 30$, u. k.

W obec tego jest uspirwiedliwione nietylko 
dalszy zakaz rozpowszechnienia tego a r tykułu , ale 
też zniszczenie zabranego nakładu .

Zarazem poleca się r e d a k c j i  „Kroniki S ta ­
nisławowskiej11, aby powyższą uchwałę zamieściła 
w m jbliższym  numerze swego Czasopisma.

Z  c. k. Sądu obwodowo karnego
Stanisławów, 14. grudnia  1885.

P a s ł a w s k i .

Położenie finansowe 
NASZEJ G M IN Y  MIEJSKIEJ.

Gdyby nam kto skonfiskował nasze 
ŁiedoDory miejskie, cóżby to była za ra­
dość na całe miasto, jaki J u b e l . fa e lzug“ 
wartoby za to wyprawić! Lecz niestety! 
Trzeba nam sie przyznać do zupełnej poko­
ry i skruchy, wznieść już chyba tylko oczy 
do nieba, bo w tym wzglądzie rząd, co 
prawda, nic a nic nie zawinił. Zresztą 
rząd państwowy, rząd krajowy i rząd gmin­
ny (nawet powiatowego niewyjmujec) jak  
potrzebują pieniędzy* to muszą je mieć, i 
na to niema innego sposobu, jek zastoso­
wanie maksymy Bi smarka: ,,Man nirnmt 
das Gekl dort, wo man es fm d e t,u o resztę 
fraszka. — My jednak przytern wszystkiem  
wolimy się trzymać naszej na każuen spo­
sób liberalibejszej zasady: „TFo nichts ist, 
hat der Kaiser das Recht verloren!“ chociaż 
w gruncie rzeczy to na jedno wyjdzie 
z ową surową teoryą bismarkowską, ale 
my w Austryi już nauczyliśmy się brać 
do wszystkiego w rękawiczkach a nawet 
ostatnia maksyma —  m że nam biednym 
mieszkańcom miasta k ie d y ś — w pewnym 
niefortunnym razie — może wyjść na lepsze 
Za długa to trochę intrudukcya do tak 
poważnego tytułu, ale już Polek inaczej 
nie potrafi, — „choć bieda to hoc:!“

Pl&ystępujcjc więc do tranże^owania 
czyli rozbioru biedy finansowej miejskiej, 
musimy to Iraku należytej ciąylej statystyki 
guspodarstwa miejskiego w całym kraju , 
— posłużyć się bodaj niektóremu ogólnemi 
dauemi z takich średnich miast, które co 
do zaludnienia równają się ze Stanisławo­
wem. Zastanówmy s’ę na teraz tylko nad 
dwoma tytularni budżetów miast n. p. 
Przemyśla, Tarnopola i Kołomyi w poró­
wnaniu ze Stanisławowem, t. j. nad do­
chodem z t. z. propinaeyi i wydatkiem na 
oprocentowanie i umorzenie długów miej­
skich. W ostatnich więc latach było

w Przemyślu
Dochodu z propinaeyi wraz

z nakładem około . 30,000 ał
Wydatku na oprocentow. i

umórz długów . . . 20,000 „
pozostał plus dochodów . . 60.000 zł.

  -  , - -  «  ■ ł

w Tarnopolu:
Dochud z propinacji i nakład ł  75,000 zł. 
Wydatki na spłatę procent

i długów . . . , 15.000 „
pozostał także plus na innewyd. 60,000 zł.

w Kclomyi:
Dochód z propiuacyj i nakładu 60,000 zł. 
Wydatki na spłatę procent.

i d ł u g ó w ..........................  12.000 „
pozostało plus . . . . .  48,000 zł

w Stanisławowie:
Dochód z propinaeyi wraz 

z Knihininem i nakładem 50 000 zł.

I k s p e d y t o r k a  p o c z t o w a .

N o w  o 1 k a.

Dukośczerre).

Nadeszła chwila rozstaniu, p. dr.  bowiem 
musiał powracać do swoich zajęć biurowych. 
Państwo B. wypraw’li z tego pow'odu zastawną 
herbatkę  pożegnalną, na k tórą  i. lum.narze po­
wiatowi zaproszeni zostali. —  Bawiono się przy 
wybornem winie wesuło aż do 3 godziny rano. — 
Noc tę spędziła panna Adela w ja k i  >mś niepo­
koju, — a piękne je j  czarujące oczka zdradzały, 
iż j ą '  bezsenn.e i w łzach przemarzyła. — Był 
to dzień odjazdu p. Emila, —  v ięc przyszedł. 
Pożegnanit jego choć niby to szczere, wprowa­
dzało go w jak ieś  ambarasujące położenie. Adela 

zdobywszy się na odwagę, na  ja k ą  ją tylko stać 
było, odezwała się doń w te ałi wa : „E m ilu !  tyś 
się dla mnie zmienił, — powiudz szczerze, / j tw ar 
cie, —  lepiej teraz, niż byś później zdradził to 
serce biednej sieroty, k tóra  ci je z całem zau- 
ł a n e m  oddała11? . . .  Było jeszcze wicie innych

rozrzewniających scen, pytań, dochodzeń, p. dr 
um iał je jednak z całą  g ;ętk<.ścią paragrafową 
zbić, osłabić, lnb ośmieszyć tak , iż udało mu 
się ekspedytorkę uspokoić i z uśmiechem t ry ­
umfatora odjechać.

** *
Minęło trzy miesiące. W  dzień świ ,teczny 

poszła panna A de la  z miejscową nauczycielką do 
kościoła parafialnego. —  Ksiądz, wszedł na am ­
bonę i otworzył k«ięge zapowiedzi.

Ach! któraś z panien, nielubi dobrze s łu­
chać, czyje i z kim zapowiedzi są głoszone?
W tem panna Helena B. siedząca naprzeciw bie­
dnej ekspedytorki pocztowej, i rzuc.ajaca ku niej
jak iś  szyderczy uśmiech, spojrzała na nią wyzy- ■

, . . • . f  i .. z które) ią tylko młodość i troskliwa opieka za-wająco dzikiem wziokiem tryumtu, a k >ądz wy- J n  J f  .
cnych ludzi wywołała — otrzym ała posadę przy 
c. k. głównym urzędzie pocztowym, mając sobi6

Zona jego  o nie wielkich zaletach duszy i serca 
a przy powierzchownym tylko wykształceniu, nie- 
zapom ira jąca  o tem n igdy , ii to ona jego  a nie 
u d  j ą  uszczęśliwił, — doprowadziła brakiem 
tak tu  i rozumu do tego, ż pożycie ich stało się 
jedną nieprzerwaną goryczą. Mężulko szukając 
zabicia, sm utku  w kieliszku, zaniedbyw ał swój 
obowiązek, — a po trzech latach,-".*takiego pro- 
wadzena się został nałogowym pijanieą, któregc 
każdy omijał, a żoneczka ra tu jąc  resztkę wcale 
nie tak  wielkiego, jak  głoszono, posagu wyjecha­
ła  do rodziców, porzucając swego Em ila  bez- 
względu.e i zostawiając własnemu losowi.

** t-
Panna Adela po długiej, ciężkiej słabości,

głosił prawie jednym tchem indultową zapowiedź: 
„Dostojnie ' u rodzonej1 W nej panny Heleny B.,
z W n y m  di E m ilem * ..................... kandydatem
adwokackim." — Adela /.bladła, krew się j6j 
w żytach ścięła, — wyprowadzona następnie przez 
znajomą i p rzy jac ió łkę  ; kościoła —  zapadia 
\ ciężką chorobę,, walcząc między życiem a 
śmiercią.

zx x .
Pan dr. Emil zrob iw szy  tak  świetną partyę, 

przekonał 3ię w krótce, że się zaw iódł ogromuie.

przydzielony dział listów poleconych —  W p raw ­
dzie nieco zbladła, — mimo to jednak  w czar­
nym stroju k tóry od chwili wyzdrowienia nie 
porzuca, —  jest kto wie, czy  jeczcze n: e p ięk­
niejsza, a na wyniosłem jej czole osiadła
chmurka zadumy, czyni trochę poważniejszą.

=ł* *
Sm ętnym  tonem wygłosił zegar pobliskiej 

wieży 12 godzinę w południe, a za niem dzwię



—  2 —

5 5,()0() zł.

Wydatki na spłaty procent, 
i długów, nielicząc jeszcze 
nowe inwestycye na budo­
wę koszar wojsk. . .

okazuje się minus . . . .  5,000 zł. |
Jednak żadne z powyższych miast nie 1 

dotknął pożar niszczący jak Stanisławowa, 
niektóro z nich p osia it ły  już o i  dawna i 
z czasów przedautonomicznych znakomite 
budynk. gotowe, jak ratusz, koszary, szko­
ły; w Stanisławowie natorróast objąwszy 
zarząd miasta burmistrz dr. Kam nski, za­
stał już 100,000 złr. długa i g^uzy po­
żarne. (D. c. n.)

1 cóż wy na to bracia M m ?
W duiu 26.„listopada odbyło się we Lwowie 

walne zgromadzenie członków „Narodnego dom u“ , 
a ze sprawozdania podanego o tern zebraniu w „Diłe" 
wyjmujemy jeden ustęp dość zajmujący.

Ksiądz btef<mow'cz postawił wniosek, aby 
„Kar. dom" posyłał swoich 30 bursaków do ru­
skiego nie do niemieckiego gimnazyum, i w p ię ­
knej patryotycznej i przekonywującej przemowie 
motywował ten wniosek. Ksiądz Stefanowicz przed­
k łada  ten wniosek co roku, walne zgromadzenie 
zawsze porucza zarządowi załatwienie tej sprawy, 
a zarząd ciągle jeszcze peseła bursaków do nie­
mieckiego gimnazyum. Kie zgadza się to z dosto­
jeństwem, ruskiej inteligencji daje zły przykład 
pojedynczym .Rusinom jest to niekorzystne i z peda­
gogicznych względów. Wyzyskują to nareszcie 
przeciwnicy Rusinów m ów iąc : „na co Rusinom 
ruskich szkól, gdjT takie in s ty tu c je  jak „Narodny 
dom” nie posyłają bursaków do ruskiego gimna-
zy u in

Głównymi przeciwnikami wniosku księdza 
Stefanowicza byli p. Marków redaktor „K". 1’rołomu” 
i p. Płoszczański redaktojrj „Słowa".

Ostatecznie odrzucono wniosek ogromną wię­
kszością prawie bez rozpraw, a „D :ło‘ zapytuje 
rzewnemi wyrazy przeciwników ruskiego gimna- 
zyjm, dlaczego to uczynili. „Słowo" donosi krotko.

„Ksiądz, Stefanowicz motywował swój wnio­
sek w przedługiej mowie, którą odparli pp. Mar­
ków i ks, Kostecki, w skutek czego oarzucono go 
znaczną większością.”

Pan Marków' wyraża również radość z po­
wodu uchwały „Narodnego domu11 i pisze w tym 
samym numerze swego organu:

„O wniosku posła Romańczuka piszą w sz y s t ­
kie gazety. Najlepsze o nim wiadomości znajduje­

my w wiedeńskiej „Neuę freie Presse” i pragskiej 
„Politik”. Oba te pisma Zgodnie donoszą, że rząd 
należy do przeciwników wniosku, jak tego dowo­
dzi zachowanie się namiestnika Zaleskiego, mini­
stra Ziemiałkowskiega i klubu prawicy', do którego 
należą starostowie. Klub prawicy postanowił gło­
sować za przejściem do porządku dziennego nad 
wnioskiem p, Romańczuka I  cóż na to powie nasz 
kochany „M ir“ i nowy zbawca halickiej Rusi ks. 
Ozarkiewicz, który oświadczył w Radzie państwa 
że nam się dobrze dzieje, że Ruś jes t  zadowolniona
z obecnej autonomii “

Jak  dowmdzi glosowanie na wal nem zgroma­
dzeniu „Rarodnege domu”, p. Marków należy do 
najzaciętszych przeciwników ruskich szkół, zkąd 
więc to ubolewanie nad przypuszczalnym upadkiem 
wniosku p. Romań izuka, który przecież, o ile sobie 
przypominamy, nie d jm agał się pomnożenia nie­
mieckich gimnazyów w Galicyi ? Dla nas uchwała 
„Karodnego domu", jest jednem dowodem więcej, 
że sprawa szkól ruskich z takim hałasem i namię­
tnością podniesiona przez rosjTjską i ruską pras^ 
lwowską, nie dojrzała jeszcze bynajmniej do zała­
twienia jej w duchu wniosku posła Romańczuka. 
W skutek uch wał komisyi szkolnej „Dilo”, „Słowo" 
i „N. Prołom” , rzucą się na Polaków z nowemi 
insynuacyam?, ale kto zna sm utną politvkę tych 
organów, tan w e dobrze, że jakkolwiekby wypa­
dła sprawa szkół ruskich, ich zaciekłość fanatyczna 
przeciw wszystkiemu co polskie nie ustałaby ani 
na chwilę. [Jednocześnie zanotować musimy poja­
wienie się nowego pisma ruskiego p. t. „Ruś", 
którego redaktorom jest  ks. Bobrawicz. Sądząc 
z pierwszego numeru, i karczemnych napaści „Sło­
wa" i „N, Prołomu", — bedzie to organ Rusinów 
ugodowjTch, to też szczerze mu źyczj'mjT powodze­
nia i wytrwałości. — (Gł. Pol.)

M  :ródlo m k r i o M t ó

Litera tura  obecnego przesilenia rolniczego 
w ostatnich czasach t i k  potężuiu wrosła, że t r u ­
dna rzeczywiście, w tym lab ryncie zdrowych za 
patrywań i niejednokrotnie fałszywych poglądów 
dopatrzeć się rdzenia złego. W  tej tak arcywa- 
ważnel sprawie zabierają głosy i powołani i nie­
powołani. O tych niepowołanych, którzy w spra­
wie obecnego przesilenia rolniczego pisali, uwa­
żamy za obowiązek, słów k ilka  wypowiedzieć i 
przestrzedz świallejszy ogoł ziemiaństwa i intere 
sowanyoh przed fałszywymi ich mrzonkami. Z a li­
czamy do tego szereg-.i w pierwszym zaraz r z ę ­
dzie p. K. Przeoiszewskiego, autora b ro sz u rk i : 
„O sposobach uratowania z upadku naszych g o ­
spodarstw ro lnych11. W arszawa 1885 r. Pan Prze- 
ciszswski w broszurce swej z 8j£ stronnic się sk ła ­

czne syg n a tu rk i  kościelne rozpoczęły swój k o n ­
cert. Z  różnych gmachów urzędowych zaczęli się 
zjawiać wychodzący urzędnicy, spiesząc do ognisk 
domowych, a raczej do przj'gotowauych nakryć 
stołowych W ysz ła  więc i panna Adela ze swo­
ją koleżanką, wesolutką, zgrabną panną Manią, 
której perkatj '  nnsio a na nim osadzony t. z. 
cwikier, zbyt figlarną |m .n k ę  nadawał — Dzień 
był mroźny, — szły więc szybkiem krokiem. Ka 
rogu krzyżujących się ulic, stał jak iś  zaledwie 
letniemi łachy okryty , bosy żebrak, drżąc całj' 
od zimna, Widząc nasze znajome, Adelę i Manię 
wyciągnął ku  nim rękę, prosząc ochrypłym g ło ­
sem o wsparcie. Panna  Adela zoczywszy go, w y­
jęła 4ro centówkę, — on wyciągnął jeszcze bliżej 
skostniałą rękę, podniósł rugłą |akąś zaszłe oczy 
na miłosierną dawczynię, — zachwiał się, — 
strząsl sobą, — pochwycił kunwulsyjnie za po­
daną mu czterocentówkę, — d rag ą  ręką  przysło­
ni! sobie oczy i nadludzkim  dzikim głosem 'ą ł  
ni krzyczyć lecz w y ć :  „ T o  o n a !  t o  o n a " !  — 
bi«gnąc k u (pobl sk^emu ogrodowi. — Nasze damy 
zdumione tem zajściem usunęły  się Lzybko w są­
siednią uliczkę.

*
* *

Oam dni upłynęło od powyższego zdarze­
ni i. —  Panna  Adela siedzi przy biurku i czj ta

miejscowy cUieDnik. W  „Kronice” p. n. „iS m u- 
t n y  p r z y k ł a d  trafiła na ustęp : „ Z n a n y  
t u  w s z e r s z y cli k  o ł a c h,  b y 1 y k a n d y ­
d a t  a d w o k a c k i  d r .  E m i l * ............zakoń-
czyi swój żywot w dniu wczorajszym w domu 
obłąkanych. W idok dwóch dam z których, jedna 
wspomogła go widząc jako drżącego od zimna żebra­
ka, przyprawił o utratę zmysłów, które nadmiarem 
alkoholu zdaje się i tak już  w zupełnym porząd­
k u  nie były. — Sm utny  to przykład  dla naszej 
młodzi, do czego mimo talentu , pozycyi i sp rzy ­
jającego szczęścia] dopiowadza zapomnienie się i 
brak siły zapanowania nad sobą”.

R yłoby zbytecznem i  niemożliwem zresztą , 
chcieć opisać to, co się w duszy i sercu biednej 
Adeli po odczytaniu tej wiadomości działo. — 
Spuściła główkę, opuściła ręce i jak  bezwładny, 
kamienny posąg utkw iła  nie rucbomii wzrok 
przed siebie.

W  takim stanie zastała j ą  panna Mania, 
która wesoło wpadła do biura  trzymając jakieś 
papiery w ręce ; nucąc głośno :

W olę mój chleb zarobiony 
Niżli miano jakie jś żony!
T ra  U  la !  Tra-la  la!!!. ..

Xent.

dającej, okazał w tak  dobitny sposób wszelka brak 
najelementarnidjszych w iadom ości; — wypow e- 
dział cały nawał zapatrywań własnych, przeci­
wnych niezbitym p iaw dom  z dziedziny ^ n a u k  
przyrodniczych i . nauk wchodzących w zakres 
nauk rolniczych; udowodnił t a k ą  ‘ nieznajomość 
stosunków ekonomiczno-rolniczych, za najwłaści 
wiej będzie, gdy każdy nadętym poronionym- pło­
dem spaczonego autora  przejdzie do porządku 
dziennego.

Drugą z rzędu taką  pracą, k tóra  światło 
dzienne ujrzała w Rzeszowie u E. F .  Arvaya, 
pod n ap isem : „P rzes i len ie” przez Rogera kr. Ł u ­
bieńskiego, której autor, należąc do istniejącej dziś 
już w rozbitkach tylko szkoły ekonomistów fran­
cuskich, wychodząc z wszech ogólnego założenia 
że wytwarzanie dostatków powiększa ciągle |za­
sób bogactwa narodowego — a nie powoduje 
nigdy przesilenia — zapatrując się przez zabar­
wione szk ie łka  optymisty, nie na istniejący w k ia j r  
stan, ale może na s tosunk1 innej planety do n a ­
szego system u słonecznego należącej, wypow.ada 
konk luzyą :  „że nic istnieją u nas przesilenie*. —  
W pi zeddniow-ej plątaninie, której oie przewodnią 
ująć jest istnern niepodobieństwem mędrkuje pan 
hr. Ł u b ień sk i  w właściwy sobie pseudo - uczony 
sposób — i do niczego nie prowadzi. I  przed tym  
zapóźnym płodem twórczej wyobraźni autora z nad 
W isłoka, przestrzegamy czytelników naszych.

W idz im y, jacy są niepowołani nasi szerm ie­
rze pióra na polu obecnego przesilenia.

Obecne przesilenie dotknęło wszystkie pra ­
wie państwa europejskie jedne w większym inne 
w mniejszym stopniu ; dotknęło omal wszystkie 
gałęzie gospodarstwa narodowego jak  rolnictwo, 
handel i przemysł. My nie idąc za ogoluym prą­
dem, o ogólnem przesilemu mówić nie zamierza­
my ani podawać środków ra tunku  na nie, nie 
myślimy, bo te — jak  powiedział p. Marszałek 
krajowy, witając tegoroczną k a d e n c ją  Sejmową —  
leżą w rękach potężnych mocars.w ; kilka tych 
uwag skromnych postanowiliśmy poświęcić upad 
kowi naszego krajowego rolnictwa —  chcieliby­
śmy się dopatrzeć i odnaleść ten rdzeń złego i 
zastanowić się nad środkami ratunku

Uważamy, że na obecne nasze przesilenie 
rolnicze złożyły się w najwyższym stopniu n a ­
stępujące czynn ik i  :

aj Z i  m ała wjrdajność roli, spowodowara 
brakiem umiejętnych wiadomości rolniczych; i

b) olbrzymie ciężary, jak.c ponosi nasz stan 
rolniczy i jakie opłaca w postaci podatków.

Nie chcielibyśmy uchodzić za gołosłownych 
szermierzy myśli, dlatego postaramy się w ciągu 
dalszym przekonywać cyframi, które wyjęliśmy 
ze źródeł.

(0 . d. n.)

W z a je m n a  pomoc!
Ciągłe nawoływania do oszczędności, do mrów­

czej p racy  przy ograniczeniu się do minimalnych 
potrzeb, ciągłe wzywania do zaparcia się, do ofiar, 
chociażby kosztem najdroższych interesów osobi­
stych —  graniczących z warunkiem egzystencyi ; 
a nawoływania te głośne na kraj cały —  bo w y ­
powiedziane z wysokości piedestału Sejmu i W y ­
działu krajowego, a nawoływania te nie bez echa, 
bo rozbrzmiewające po wszystkich pałacach, dwo­
rach i obszarach dworskich — odbhy się też smu­
tnym echem w duszach nauczycieli ludowych, — 
bo ujrzeli nareszcie jasno horoskop swej przyszło­
ści: nędzę bez granic — bez w czoraj, bez d z is ia j 
bez jutra

Ostatnimi jednak siłami woli i zasobu za­
parcia się —  postanowili ci szermierze, walczacy 
nietylko w imię Chrystusa, ale i w imię cywćliza 
cyi dźwigać, ale dźwigać w samym sobie, składa­
jąc  po cegiełce do budowy', ktoraby miała dać ich 
żonom, ich dzieciom i sierotom schronienie przed 
zatraceniem

Zawiązali w tym celu stowarzyszenie p. t. 
„ W zajem na  pomocu, do którego wpisało się do­
tychczas 100 przeszło członk iw samych nauczycieli 
stanisławowskich i okręgu stanisławowskiego.



Wzajemna ta pomne ma na celu, przez dro­
bne wkładki miesięczne bo wynoszące tylko 10 et. 
składane przez członków, dalej z dochodow nad­
zwyczajnych i z datków członków wspierających
—  zebrać odpowiedne fuudusze — potrzebne do 
wspomagania swych członków w razie jakiegoś 
wypadku, lub choroby — czy to zapomogami bez­
zwrotnym', czy też pożyczkami bezprocentowymi.

W  razie zwiększeira się funduszów/ lub roz­
wiązania towarzystwa — cały jego kapitał prze­
znaczony jest na założenie domu sierót pc nauczy­
cielach okręgu stanisławowskiego — by te sieroty 
ochronić od poniewierki.

Zdaje nam się, że towarzystwo takie, założone 
pfrez wychowawców naszego młodego pokolenia
— pokolenia, w ktorem tkwi cała nasza na­
dzieja i pizyszłość, nie powinno być obojętnem 
światłym i rozsądnym mieszkańcom miasta naszego.

1. siłowania te/szlachetne, garstki poczciwych 
naszych pedagogów, a usiłowania do dźwigania się 
•własnymi 6ilami. powinna, poprzeć inteligencja na­
szego grodu, p rze z  liczne irpisyw anie sie na  
czło n ku  te 'mspierają-aych lozajem nej pomory.

Gorącem słowem wzywamy do tego, a reda­
k c ja  nasza czując doniosłość i ważność usiłowań 
tegoż towarzystwa czyni w tym względzie początek, 
nie ujmując tym wszystkim, którzy już do Towa­
rzystwa przystąpili.

Prezesem „Wzajemnej pomocy" jest p prof. 
Cybulski, u niego też wpisywać się do towarzystwa 
należy.

K R O N I K A .

—  Z powodu Świąt, wyjdzie następny 
Nr. z dodatkiem i jako okazowy I. r. n do­
piero 3 stycznia 1886 r.

— Szt-ZĆIT Ż yczen ia  wszelkiej pomyślności, 
zasMająo naszym sz. czytelnikom przy nadchodzą­
cych Świętach i nowym roku, (Nr. następny bo­
wiem wyjdzie dopiero .'ó. stycznia r. p.) — pole­
camy się zarazem Ich pamięci co do odnowienia 
przedpłaty Dotąd i.Dmożemy się wprawdzie uża­
lać na brak uznania i poparcia naszych dobrych 
chęci służenia sprawie publicznej, niedoprowadzi • 
liśmy jednak do tego, by nie mieć choć małisgo 
niedoboru i praeując boz wszelkich korzyści oso­
bistych. Nie licząc wcale na ta ostatnie, chcąc 
jednak przynajmniej pokrycia własnych kosztów 
wydawnictwa, —  apelujemy do naszych szan. 
czytelników, by nas i w nadchodzącym kwartale 
słowem i czynem popierać i pismo nasze rozpo­
wszechniać raczyli.

— P o r t r e t  lis, b i s k u p a  d r .  P c l e s / a  wykonał 
k red k a  i wystawił w handlu p.  Woissa, tutejszy 
rysownik p. Narol Ilanisze.wski. Fotograficznie 
wierne podobieństwo i umiejętne, mistrzowskie 
wykonanie, świadczą o talencie p. II.tniszewrski ego 
bardzo podehlebnie.

—  I' aL /Y M ) a l a r m  pożarowy spowodował 
w’ piątek popołudniu /u rząd  szpitala powszechne­
go, który wzniecił silny ogień za budynkiem 
szpitalnym, paląc słomę i zużytą bieliznę a nie 
uwiadomił o tern wpierw dotyczący h organów.

‘Czy M agistrat pozostawi to 1 kceważenie spokoju 
unoznt go bez należytego sk a rcen ia?

—  P ro śb a  do Świetnego Prezydyum c. k. Sądu 
obwodowego. J a k  wiadomo skonfiskowano nam 
noprzedni Nr. za ustęp, który miał być d rażli­
wym. Na poleceniu Świet. c. k. Prokuratoryi Pań­
stwa, wydanem na zabranie tego Nru, jaśnieje 
pieczeć urzędow a: „ K M  S ta ttsa n w a llsch a fl “ 
Ten napis jest znów nietylko dla nas lecz i dla 
ogołu teł- d ra iłitrp m , nie brzmi bowiem w uzna­
nym języku urzędowym, krajowym t. j .  polskim 
lub ruskim, ale obcj7m. Czy nieraezyioby więc 
Świetne Prezydyum mierząc równą miarką, pole­
cić skonfiskowanie Świetnej c. k. Prokuratoryi 
Państwa tej drażliwej pieczęci?

— N ow e p u b l i c z n e  lokale t . j .  kawiarnia, 
cukiernia i handel delikatesów — zostaną tu nie­
bawem otwarte przez zamiejscowych przedsię­
biorców. Pierwszą w domu p. Krona, otwiera p. 
S. z Ozerniowiec, U”ządzaiąc ją po wielkomiejsku. 
Ze  Lwowa p. M. cukiernik  i p. K. kupiec chcą 
znów Stanibławowian pedkarm iać cukrami i de­
likatesami, których i dotąd braku nie czujemy.

niechże kto śmie zarzucić, że nasze miasto nie 
p rzybiera  co raz więcej podobieństwa stolicy ?

— Bieda w kasie oszczędności zdaje się tak 
samo zakradać mimo jej powagi tiuansowej jak 
i do każdego prywataego^doinu, czego dowodem,

że ogłoszenia swoje o zamknięciu biur d o 'n o ­
wego roku, nie drukiem, lecz jakiemiś pisanymi 
świstkami po rogach ulic obwieściła. Jeżeli jaka 
biedna wdowa ogłasza  najem  t. z. „stancyi kon- 
te m u na t ik ich  pisanych kartkach, to rzecz nie 
trudna do wytłóuaaczenia, — lecz gdy tak a  po 
ważna insty tueya finansowa tak  postępuje, — to. 
istotnie nis  wiedzieć jak o tem sąd z ić? .........

— P . H. L a so c k i  d ^ e k t o r  bawiącego u nas 
teatru  polskiego, wniósł do Sejmu krajowego p e ­
ty cy 3 0 sta łą  roczną subwencyę dla swojego T o ­
warzystwa. Tyloletna praca i żasługa jego poło­
żone, około u trzym ania  godności sceny polskiej 
i siania przez nią zdrowych ziai u oświaty i duch i 
narodowego, — uznanie powszechne jakie mu cała 
prasa krajowa oddała  i oddaje, są dostatecznym 
dowodem, Ze p. L, pojmuje wzniosłe zadanie te-, 
atru  polskiego odpowiada mu w całości i jako 
taki zasługuje na poparcie Sejmu krajowego. 
Z pod jego dyrekcyi wyszło już wielu cennych 
artystów, występujących dziś na scenach s to łe ­
cznych t . j .  lwowskiej, krakowskiej i poznańskiej. 
—  Towarzystwo jogo zat«m, jest  niejako zarazem 
i szkołą przygotowawczą dla artystów7. — Pojmu 
jemy, Z o Sejm mając tak  szczupłe fundusze do 
dyspozycyi i ogromne niedobory do pokrycia, —  
musi być b irdzo  oględnym i oszczędnym w sub 
woucyach, — sądzimy jednak , że tu  gdzie się 
rozchodzi o podtrzymanie jedynej sceny prowin- 
eyonalnej odpowiadającej swemu zadaniu, — wy­
da tek  ten stosunkowo nieznaczny7 je d n a k ,  wróci 
się krajowi duchowo z sowitym procentem. Je ż e ­
li były i są fundusze, na kształcenie pryw atnych 
osób za granicą, które potem j a k  p. Sembrich- 
Kochańska, p. Myszuga i t. p. odwdzięczają się 
tak, że wyuczeni krajowym groszem, nie ziom­
kom lecz obcym się wysługują, — o ile więcej 
zasługuje na uwzględnienie p. Lasocki, k tóry  ze 
swoją sceną dla kraju i tylko tu  w kra ju  pia- 
cuje. Niewątpimy, ze Sejm krajowy prośbie p .L .  
uczyni zadosyć i udzieli mu stałą roczną s u b ­
wencyę z funduszu krajowego.

— W  sprawie ogrodu miejskiego o którego 
założeniu przez powstać mające „'/'owarzystion  
u p ię k s z e n i  m ia s ta “ zamieściliśmy w7 poprzed­
nim Nrze obszerniejszy a r tykuł,  —  zgłosi.o się 
do nas i zapisało dotąd "21 osób z wpisowem 
5 złr , i miesięczną w kładką 1 złr a. w. — Gdy 
liczba wpisanych dujdzie najmniej 50 — nieomie- 
szkamy zaprosić szan subskrybentów celem w y ­
brania W ydziału , w którego ręce złożonoby d a l­
szy I03 naszego piojsktu.

— Z W ie d n ia  Otrzymujemy następującą ko- 
responoencyę :

Szanowna Rćdakeyo ! W ostatnim numerze 
szanownego pisma wyczytaliśmy w recenzyi wie­
czorku Makkabeuszów siowa tej treści, akoby 
młodzież stanisławowska w wyższych zakładach 
naukowych tu przebywająca, stowarzyszeniu m ło­
dzieży handlowej przesłać m ia ła  telegram anti- 
narodowy, anti - asymdatorski. Ponieważ Szanow. 
Redakcya niedokładnie zdaje się poinformowaną 
by ła  o osobach, które ten telegram wyrstosowałyT, 
przeto widzimy się zmuszonymi prosiĆj o łaskawe 
umieszczenie następującego sprostowauia w łamach 
szan. pisma :

P ew na  liczba kolegów, — przyznajemy się 
do nich ze wstydem i żalem —  przeszła tu do 
obozu przeciwnego asymilacji i Cl to jako człon­
kowie towarzystwa „K ad im ah “ wystosowali ów 
telegram Większość młodzieży naszej jednakże  
nie zgadza się wcale z zasadami tego tow arzy­
stwa, najmniej zaś z stanowczein jego występy- 
waniern przeciw asymilacyi i innym podobnym 
mrzonkom. — My zaś ani na chwilę me zap>- 
mnicliśmy, że jesteśmy żydami, a l ) też i n i l  za- 
pomuiemy tego nigdy, że żyjemy wśród narodu 
który  przed pięciu wiekami gościnne swe wrota 
dla naszych przodków otworzył, i że je s t  naszym 
moralnym obowiązkiem przez j a k  najściślejsze 
złączenie się z mm, okazać, że taksamo myślimy 
i czujemy j a k  i on.

W  1 mieniu kolegów: Bibring. słuchacz prawi 
Boral, sł medye ; Drucker, słuch, inedyc.: Falk 
Juljusz, sł. p raw ; Fa lk  Bernhard, dr med ; Ki > 
slez Adolf sł. praw; J.ippa, sł. m edycyny ; Pal 
l e s te r .  sł. med.: Meisels, dr. m edycyny; Jakob 
Kiesler, sł. med. i wielu inuych

— Ciekauc sądowo ■ lekarskie oględziny.
W powiecie T łum ackim . ws' H    kobiety ł a ­
miąc ubiegłej jesieni kukurudzę  w (.grodzie, zo­
baczyły u k iy ty  w mej garnek, obwiązany czer­
woną chustką. Naturalna, że nie co innego tylko 
czary lub jakie nieszczęście podrzucone na całą 
wieś mogły w tem widzieć i pnjąć. Dały zatem 
znać do wójta, a ten pospieszył z radnym i na 
miejsce i polecił cictiaczern to podaj-zane garn- 
czysko ostrożnie nieodv> lązując, zabrać i pod wa­
łem  cmentarnym zakopaó, starszyzna gminna b o ­

wiem orzekła jednogłośnie, iż to „/ir ich , (przed 
wczesny spędzony płód) Garnek zakopano, a 
wszystkie dziewki, zawitki i mołodyce ję t i  spro­
wadzać do p. wójta na oględziny celem wyłapania 
winowajczyni, —  Niestety7 śledztwo to domowe, 
nie wykryło nic — W  tem nadszedł do wsi 
żandarm, a widząc to zaniepokojenie we wsi w y­
pytał o co chodzi i zrobił od s i e b e  urzędowe 
doniesienie. Wójt, który miał ochotę o tej całej 
sprawie zamilczyć, dowiedziawszy się, iż żandarm 
nie zaniedbał wnieść doniesienia, — rad  nie rad 
uczynił toż samo — W sk u te k  tego zjeżdza ko- 
misya sądowa t . j .  p. sędzia z pisarzem i dwoma 
lekarzami do wsi, gromada cała dąży za nimi na 
cmentarz i czeka rezultatu koraisyi „panim . "

Jeden  z napędzonyrck do tej memi.ej roboty, 
wykopał garnek  i trzęsącymi rękoma postawił 
przed „najśioithjszym  %ud>mZ na zaimprowizo­
wanym stole polowym. Lekarze powyjmowawszy 
swe instrumentu czekają na „eorpus dilir.tiu i 
każą czerwoną chuśoinę, którą garnek  obwiązany, 
— rozwiązać. — PJ)od wiązań.u jeden z lekarzy 
zagląda w garnek, a widząc coś sterczącego w y­
ciąga o dziwo ! .....................  drewnianą łyżkę .
Zamieszawszy nią w garnku d i  połowy n ap e ł­
nionym — przedkłada całej k o m isy  wynik swo­
ich poszukiwań t. j. najprostsze w świeeie — nie 

kric/i", lecz powidło Póżt-iej okazało się, że je ­
dna z kobiet będąc użytą we dworze, do pomocy 
przy smarzeniu powidła, — nie m ogła  się p o ­
wstrzymać, by tego specyału do garnuszka nie 
nabrać  i przed okiem łakomych w sąsiednim o- 
grodzie między kakurudzą  nie ukryć. — Na tem 
skończyły się oględziny sądowo - lekarskie  t. z. 
,Jirichali, —  a p. wójt z grom adą twierdzi upor­
czywie. że to jak iś  niesamowity czarownik zrobii 
pańskim sudotn na złość i „hricha w s m o łu u 
przemienił. — Zdarzenie to, za którego prawdzi­
wość ręczymy, — jakże  smutuie jeszcze świadczy 
o ciemnocie naszego ludu wiejskiego.

Dział literacko - artystyczny.

—  Teatr p o lsk i  H. Lasockiego przedstawił 
w niedzielę po raz wtóry : „Ogniem i m.eezem“
(które wypadło -o'wiele lepiei od p ierw szego); — 
we wtorek „Radziwiłł panie kochanku";— we czwar­
tek „Fatynicę". — W  przedstawieniach tych, 
p. S z u t k i e w i c z  w roli ks. Radzi wilła za wy­
borną grę, którą zachwycał widzów, —  tudzież 
za kuplety głębszej myśli (we Fatynicy), — zaf 
p, S w i ę c k i  jako Syruć (w R idziwiic) i m o ­
skiewski jenerał (we Fa tynicy) za znakomite po 
jęcie i oddanie tych ról, — zbierali olilasai i wj7- 
wolań bez liku. —  P anna  S e l l e y  we F a ty n ic y  
me była snać należycie usposobioną i dlr tego 
również i śpiew jej wypadł nie świetnie. Chóry 
bvły też' nie należycie przyg itowane. P. K i c i ń ­
s k i  k tóry  się stał ulubień em publiczności, — 
czrni często własne dodatki,  o których się a u to ­
rom ni >. siliło, a które galeryi sprawiają nie m a ­
ło pociechy. W  artyście tych zdolność, jednak , 
wolimy na przyszłość widzieć popisującego się 
dla uznania widzów intolligentny7ch aniżeli gale- 
ryjnych gości. P. S z a t k o w  s k i e m u  czynimy 
w r z u t ,  że po artyście tej miary, wolelibyśmy 
się doczekać b«nefisu z odpowiedniejszą dla jego 
ru tyny scenicznej i zdolnośy-i obsadą, niz z w y ­
głoszeniem tuzina słówek w roli podrzędnej. — 
Na zakończenie musimy podnieść z całą  p rzy je ­
mnością nową, cenną siłę jak a  Towarzystwu temu 
przybyła  w osobie świeżo zaaugażowauej p a n i  
r a t ł i e w i c z o w e j  A r ty s tk a  to pełna r u t y ­
ny i dobrej szkoły —  co przy ujmującej powierz­
chowności i dystynkcyi, — czyni j ą  dla sceny 
nader pożądaną. Pierwszem też występem w rob 
jenerałowej (Radziwi.) zdobyła  sobie od razu 
uznanie i sympatję ogólną — Abn. •

P O C I Ą G I  K O L E J C W E
w S tanis ław ow ie .

(W ećbe ze g aru  ko le jo w eg o )
Frzycliodzą :

Ze Lwowa: miesz 5 godz. rann posp 9 godz. 14 min 
rano ;  miesz. 8 godz. 1L min. wiecz.

Z Czerniowiec: miesz 8 godz. 5u mm. r a n o ;  posp. 6 godz 
6 min -wieczór; miesz. 8 godz 51 min wiecz.

Ze S try ja;  mietz 4 godz. 48 min r a n o ;  osot.  8 godz. 2 
min. rano ;  osob. 5 godz. 51 min. nopal

ZKosiatyna: osob 8 godi 35 m r a n o . i o s o k  5 g o d z .3 im ia .  
popołudniu.

O dsŁ cdzą
Do Lwowa miesz. 9 godz. 15 mm ra n o ;  posp 6 godz 

16 min wieczór; mmsz P godz. 9 min wiecz.
Do Czemiowie#: ra ifsF  5 godr 13 min ran o ;  p o s t, 9 godz. 

30 min rano ; miesz. 6 godz 40 min. wiecz
Do S try ja :  osob. 9 godz. 40 m m . ra n o ;  osob 6 godz. 2 

m m  wieczór, miesz. 11 godz 43 min w nocy.
Do Husiał yna: osot  10 godz .rano i osob. 6 godz. 59 mu 

popołudniu.



KWWit It tv tvkl» ̂  WWW WWWj^www-www 2
-"511

k
Konkurencya

szachrajstwu z derkami końskiemi.
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Od 87 lat istniejąca

c. k kraj. figa® uprzy w.
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praedtem Lichtt&uora W*dwa i Synów
dostarcza przez swój skład  we Wiedniu

DERKI KOŃSKIE
190 ctni. długie, 110 etin, szerokie 
w niespożytej trwałości, ciemne tło jasne 

szlaki sztuka po

1 z Ir. 60  cnt. a. w.
już z opakowaniem.
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Przy odbiorze 10 sztuk jedna derka  darmo lub 1U% opustu 
od reny. — Tylko przez krociowy wyrób i olbrzymią sprzedaż 
niożomy te derki koiiskie w takiej dobrej jakości i wielkości 
tak niezwykle tanio sprzedawać. — Setki podziękowań są zło­
żone do oglądnienia i przekonania się.

I roszę uw ażać na adres:

F a b r y k a  derek s o ń s k i c h  g ł ó w n y  s k ł a d
W i e d e ń  J., I t o t h e n t h u r m y t r a s ś e  1 4 .

F S Z Z 3 T P O G  A!

Przbi tłZcg *my każdego przed kupnem tego  tow aru u 
tych  firm, które się  obaw iają sw oje nazw isko pub liczn ie 1 jaw n ie  
og ło sić  i nasze og łoszen ia  niepraw nie naśladują.

/ 1!  Ostroz/1 ość  z a l e c o n a  | /  /
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zaliez-LiccTzry tkt Staniełs t77CT77-le 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczona poręką

Ł  278 D O G Ł O S Z E N I E .

P o d a je  lig niniejszem do wiadomości P.  T. Członków i osób in te reso ­
w anych ,  t e  wćbwałą Rady Nadzorczej i Dyrekoy. B anku  sa licakowegc w S ta­
nis ław owie  z dnia  4. g rudn ia  } 885. postanowiono

Z n i ły ć  *topę procent oir ą począwszy od dnia i. Stycznia 18S6-  
1 Od potyczek na  sk ry p ta  I weksle z 9 na  ośiii (8) od sta.
a. Od potyczek na z a s ta w y :

a) kosztowności i innych przedm iołów rów nie i  z 9 na  ośn (8) od s ta  rocznie,
b) p ap ie ió w  wartościowych, ku rs  g ie łdy  mających z (8) na sledui (7) od r ta .

R ów nocześn ie uchw alono  
S. Poorawszy od Kwietnia I88F zniżyć stopę procentową od wkładek oszczę­

dności z 6 na  pięć i pól ( 5 ' j j  od s ta  rocznie.
Wlaścicieie książeczek wkładkowych, którzyby z powedu obniżenia 

stopy procentowej', wkładki “woje wycofać zamierzali, noga  je wypuwiedzibć po 
dzlbf 31. Marca 1886., od I Kwietri? Dowiem liczyć się Dędzic t y ik c 5 ' / ,%  roezsie.

Nowe w k ła d k i  oszczędności przyjmuje się juz  od 1. Stycznia 1886 za 
oprocentowaniem po 5’/»0/o rocznie.

W itantattiuoiei*, dnia 5. yrudMą 1885.
Byrekcya Banku zaliczkowego w Stanisławowie

s ło w . zarejeatr. z nloogran. poręką.

s
> Wielki podziw

wzbudzają  wyroby Diet wszej wiedeńskiej 
fabryki przędzalnej sporządzane ..edle 
przepisów największych powag leka r-  
jk ich  z czystej w e łny — najmodniejsze 

obecnie

Zimowe kaftaniki zdrowia,
Moje k a f tan ik i  zdrowia sa najcie­

plejszą i najzdrowsza odzieżą, gdyż:
1. Utrzymują  ciało całe -v rów nem cieple}
2. Obronią od zaz iębienia,gdyż tworzący 

się pot wsiąka w siebie porowa wełr.a^
3. Dolega do każdej objętości ciała,
4. Nadzwyczaj p rak tyczne ,  wygodne i 

tan ie ,  gdyż kosztuje tylko
1  ZL.lT.  S  O  c r ^ t -  

Niech więc nikt,  komu zależy na 
jego zdrowiu n:e zaniedba  obstalować 
sobie zaraz tak i  zimowy k a f tan ik  zdro­
wia,  gdyż ten je s t  lepszem jak  każde 
inne  odzienie z mowę. W najlepszej j a ­
kości i prawdziwe do nabycia jedyn.e
w  I .  tv i cci c u s  li i m  i n t e r e s i e  k o ­

m i s o w y m  i e x p o r t o w y m  
W ie d eń ,  III. K o l o n i t z g a s  s e  Nr. T

Przy zamówieniu wystarcza podać 
czy dtiży,. średni lub mały. W y se łk iz a  
pobra  i cm ii pocztowem. 37. 5— 6.
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Osoba inteligentna wdowa po Poezt- 
mistrzu bezdzietna uzdolniona do 
zarządu domowego, gospodarczego, 
szjcia, kroju, towarzystwa lub ja­
ko be 11 a poszukuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość i rekomeintatje 
udziela biuro wywiadoweze (», Bog­

danowicza w Stanisławowie.

N I E Z A  W O D N E .
K f h n r s n t i l i m  (e se n tya 1,3 POro!)t wlosó*- i brody) na  umiejęt- 

I c l  * ''nem doświadczeniu i wielu sku tkach  oparty  środek 
przeciw łysieniu, wypadaniu włrsćw, łuszczeniu i siwiźnie. J e d y ­
ny. j r aw d z iw y  środek do porost i wzmocnienia włosów dla swej 
orzeźw a jące j  i fd ż jw ie ją c e j  zalety, je s t  „Roborantium“ n der 
rk u teczn im  przeciw osłabieniu pamirci i bolu głowy, ( ena oryg. 
l iakonu  1 złr .  ŁO ct — flaken na próbę 1 złr  
K l « r r e  t J k l :  m  ,wJ‘c sy Vrzmecnisj8cy olejek) nader  do,ik»,ny
l \  l l  ^  I II  t  t  l i t  U I I  r i n  T i n r ó w  o f i n v  d o  n a d a n i B  i r ł O K r mnieporównany do nadan ia  włcfscm m iękkości)

Cry g. f a k e n  1 z! t 50 ct. — piób. fa k o n  1 z łr
H t b f i  ,r;eDf ®rrt:ek piękności nadaje  c ia łu  delikatności, białości i czer-

siwej (e ry ,  niszczy piegi i t. p. Cena 85 ct.

i brody fa rbu jąca  od 
blond do cie-

I
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il o p o z ł a c a n i a  i nap?-avvy ram, 
drzew a, metalu, porcelany i ssk ła  • 
d o  p o s r e b r z a n i a  przedmio­
tów metalowych. Każdy może z ł a ­
twością pozłacać lub posrebrzyć 

wszelki przedmiot.
Cena jednej flaszki 1 złr w.a.
za gotówkę (t<ż w markach po­
cztowych) i pobranit ui pocztowem

InliMosci.

hau ce
R r . e n n o ł  l il l  R p k f l i l  l ip  C r n l i r h  Per,urna do chustek dla eleganckiego świsB o i q u e t  o u  a e r a n  c e  b r o i t t n  ta> j ! B t p e r ł a  w8Zy, tkich p6achEidei  Cen£
1 złr  5C ct. i 60 ct.

R i o r a w ^ k o - k a r p a c k a  w u d a  d o  u s t  60 ct.

Groiicha tmktur? to farbowania wtosow
mno-szatynowego koloru. Cena 1 złr,
R m l i r h a  H n i r  M i l k n n  (mleko włosy odniladzające) żadna farbę lecz środekbroucn^ nair miiKon DadBjacy siwjir wło8om ich Jkrwotna b’rwę 2 złr. 
Groficha Ptudre lepilatoire niszczy wszelki porost włosów. 70 ct.

GroIitba vf da prztc w lvp u y ““ " t r i  “ł?- łuDienie Bię 
Groiicha pomada z kmiecia majewego ^  y1p9̂ 0B̂ ma1dzłl(iu konser' 
Groiicha Flcra-Pcurire de Riz 506* ™ 7’ na jde l ika tn ie jszy  proszek dla 

Grblicha Flora róźanna pasta n a  usta  50 ct.

Te wszystkie środki sporządzone pod nadzorem lekarzy.
Przy każdym  z nich d o łączone :  sposób użycia, świadectwa i pisma dziękczynne. 

F a b r y k a  i centra lny  rk ład  . 3". -v*7- E c r r . i e .
I . tk i  rze uznają w a r to ś ć -G io l ie b a  jirepai a.ów przez ustawii zne zamówię? ia 

i tak  mięói.y ii i ę m i  pOze p Alojzy Birmę! ]in:k. lekarz w St. P e te r  pod dniem 25. 
k w e !nia 1885.: JB $ i» # y 6 u  o przesian ie  za pobra ,  iem pocztowem 8 nakonów Robo- 
rantium i 3 flaszek Kcsmelikom przy uwzględnieniu odpowiedniego r a b a tu  jako kil- 
kuletremu cdbicrcy. Z poważaniem B L U M E L  prak t .  lek.

■ S t* . GŁ O W N U  SK ŁA D  D L A  ST A N ISŁAW ÓW 'A I  O K O L IC Y  w aptece  
p . J Ś A i U E Y  -  SAMBOKA w ap tece  J  A L E K S 1 L W IC Z A — B R ZEŻAN apt DU RST, 
r B Z E J Y S I A N  rp t .  E. B A R A N O W SK I KO ŁO M YI apt. STENZEL, L W u  W A apt. 
Z. R U '  K E R , KRAKOW rA a p t W .  R E D Y K , nadto we wszystkich w ięk szy ch  a p te k ac h  
Należy żądać wyraźnie wyrobów Groiicha Z Berna, pdyz tylko za takie się poręcza.

(lii. 12 — 52)

u L Feith jun. w
(Morawa).
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M a i i a c e l l s k i o  k r o p la  ż o ł ą d k o w e .
Skutek  MariMO.ellskieh kropli  w nas 'ępujacych 

p rzypadkach  nie da się przewyższyć przez ż 'd e n  :nny 
środek, a mianowicie :  przy b rak u  apetytu, cuchną­
cym oddechu, s łabości żołądka,  wzdęciu, odbij niu kwe 
sem. kolkach, ka ta rze  żołądkowym, paleniu  zgagi two­
rzeniu się p iasku  i drobnych kamyków, moenem g r o ­
madzeniu się ślin w us t .nh ,  ż ó ł tn  zce, wstręcie i odbi- 
aniu,  bólu g łowy (jeżeli  od żo łądka  pochodzi), kurczu 

żołądkowj rn, n ic re g u la r ry m  stolcom i zatwardzeniu 
przełożeniu żołądka  potraw am i i napojami,  robakach, 

.erpieniu n i  śledzionie i w wątp  bie.
Cena jednej fl-iszeczki 35 centóir

Składy Stanisławowi Apt. A Amirońicz, 
A. Baill i J. Macura
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Wydawca: K. Kuł:TisIat Z drukarni J. Dankiewieza w Stannsławcwie.


